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Burzliwe posiedzenie. 


(Korespondencya Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 9. listopada. 
Sprawozdawca  rajschratowy Gaz. 
Nar. przesłał wam szczegółowy opis 
wczorajszego posiedzenia lzby posłów. 
które przeciągnęło się do godziny 1⁄7 
wieczorem. Ja uważam za swój obowią 
zek dorzucić do tego sprawozdama kilka 
uwag i szczegółów charakterystycznych. 
Posiedzenie tak burzliwe, jak wezo- 
rajsze, było jeszcze za czasów awantur 
Schóuererowskich — odtąd zdarzały się 
niejednokrotnie nader ożywione a nawet 
i pełne namiętności posiedzenia, nie by- 
ło jednak w nich tego burzliwego pier- 
wiastka, co wczoraj, jakkolwiek wynik 
był z góry do przewidzenia. Hr. Badeni 
miał wezoraj po 17 dniach obrad parla- 
mentu dowód, jak trudno go prowadzić, 
czy też nim kierować. 
Awantura wywołana w parlamencie, 
nie była nie do nieprzewidzenia. Rząd 
przedkładając monarsze wniosek na nie- 
zatwierdzenie wyboru dr. Luegera bur- 
mistrzem Wiednia, musiał być z góry 
przygotowanym, że antysemici spokojnie 
tej odmowy nie przyjmą, a zawód mógł 
go tylko spotkać co do zachowania się 
iupych grup parlamentarnych. 


Nie doznał jednak wczoraj rząd za- 
wodu. Na ławach młodoczeskich jawiło 
się nader mało posłow i nie padło stam- 
tąd żadne ostrzejsze słowo. Dowód to, że 
pewne zbliżenie się między deputowa- 
aymi czeskimi a rządem niewątpliwie 
nas;ąpiło. Ci, którzy byli obecni w Izbie, 
głosowali wprawdzie za nagłością wnio- 
sku, trudno jednak było spodziewać się, 
aby w ciągu tych niewielu dni nowego 
rządu, zbliżenie tak daleko zaszło, aby 
ton element najbardziej opozycyjny zmie- 
mł się odrazu w stronnictwo rząd po- 
pierające. Milcsonie wczorajsze młodo- 
czechów może nowy gabinet uważać za 
pewnego rodzaju sukces. 


Żałować natomiast należy, że sprawa 
Luegera wywołała w najsympatyczniej- 
szem nam  stronnictwie hr. Ilohenwarta 
pewien rozłam. Boleć nad tem jednak 
nie ma powodu. W klubie tym nie raz 
już zdarzały się nieporozumienia, które 
następnie czas i bieg wypadków łago- 
dziły. Jest to budowa oparta na tak zdro- 
wych zasadach, że drobne zarysowania, 
el czasu do czasu Się Zdarzające, nie 
muge jej o szwank przyprawić. Wierzy- 
my też, że i tym razem to zarysowanie, 
jakie wywołała decyzya rządu w sprawie 
burmistrzowstwa wiedeńskiego, nie spra- 
wi większej szkody. 

Koło polskie milcząco poparło pabi- 
net hr. Badeniego głosowaniem. Z Rusi- 
nów nie było nikogo w czssie głosowa- 
nia prócz p. Romańczuka, który natural- 
nie wotował za nagłością wniosku. 

Qo do przebiegu posiedzenia to uwa- 
Żam zm wskazane zanotować kilka cie- 
kawych momentów. Hr. Badeni odpowiedź 
us obie interpelacje, a to: grupy Stein- 
wendera, że niepotwierdzenie wyboru 
Luegera jest rodzajem „zawieszenia au- 
tonomii* i niemieckich narodowców an- 
tysemiekiego odcienia, jakoby namiestnik 
hr. Kielmanscgg miał oświadozyć, iż 
„burmistrz jest poniekąd starostą jego*, 
odczytał głośno i wyraźnie. Niektóre u- 
stępy przyjmowano donośnem „oho“ i 
śmiechem, w czem dopomagały antyse- 
mitom galerye. Tu prezydent Chlumetzky 
po raz pierwszy zagroził galeryom opró- 
żnieniem, 
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nad odpowiedzią prezydenta ministrów 
na interpelacyę i nagłość motywował 
zaniapokojeniem umysłów ludności. 

Dep. Engel oświadczył krótko, bez 
inwektyw żadnych, że młodoczesi głoso- 
wać będą za nagłością wniosku, poczem 
mówił p. Steinwender tłómacząc, 
iż każdy burmistrz musi należeć do ja- 
kiegoś stronnictwa, że stronnictwo dr. 
Luegera nie nie zrobiło na szkodę pań- 
stwa i Że należało wybór dr. Luegera 
zatwierdzić i wyczekać jak on też na 
stanowisku burmistrza obowiązki swoje 
będzie spełniać. . 

Przemówienie ks. Liechtenstei- 
na było nader ostre a przeważnie i na- 
der niesmaczne. Opowiedział bowiem w 
Izbie, co w zaufaniu mówiono mu na 
innem miejscu. Jeśli prywatne rozmowy 
są późaiej publikowane, choćby publiku- 
jący miał za sobą nawet racyę, niesmak 
budzi. To ks. Liechtenstein wiedzieć był 
chyba powinien. Ważnym dla nas był 
ustęp z jego przemówienia, zaznaczają- 
cy, iż Koło polskie w większej części, 
nie pochwala decyzyi rządu co do od- 
mowy zatwierdzenia wyboru dr. Luegera. 

Ustęp ten Izba przyjęła milczeniem, 
a my musimy rzecz nieco sprostować, 
ks. Liechtenstein przedstawił bowiem to 
tak, jak gdyby Koło polskie nie było 
w zgodzie z hr: Badenim. Owóż rzecz 
się ma nieco odmiennie, Większość po- 
szczególnych posłów polskich wprawdzie 
nie jest zachwyconą decyzyąę rządu — 
w Kole polskiem jednak o tej sprawie 
wcale mowy nie było i Koło nie tylko 
jako takie ale nawet poszczególni jego 
członkowie w rzecz tę, jako obchodzącą 
wyłącznie Niemców, wcale się nie mię- 
szali, — o niezgodzie więc mowy być 
nie może. Wolanoby może w Kole pol- 
skiem, gdyby cały zatarg mógł był być 
uniknięty, — nie przykładano jednak 
ręki do rozwiązania sprawy ani w tym 
ani w przeciwnym kierunku. 

Drastyczniejsze mowy ks. Liechten- 
steina gorąco oklaskiwali antysemici a z 
nimi i gslerya. Dzwonek prezydenta 
Izby był w ciągłym ruchu, — poczem 
nastąpiło ponowne zagrożenie galeryom 
opróżnieniwim. I na chwię się uspokojono, 
wyczekiwano bowiem wystąpienia samego 
Luegera. 

Ten rzecz rozpoczął od przyznania 
się, źe istotnie paktował z namiestni- 
kiem hr. Kielmanseggiem, który mu ja- 
ko warunek postawił złożenie mandatu 
do Rady państwa i nieprzyjmywanie go 
przez cały przeciąg czasu burmistrzowa- 
nia. Z żalem opowiadał dr. Lueger, jak 
marzenie jego całego życia, zostanie bur- 
mistrzem Wiednia, zostało rozwiane skut- 
kiem tego, iż partya jego nie pozwo- 
liia mu mandatu złożyć. Dotyniętym 
się czuje odpowiedzią hrabiego Badenie- 
go, w której zaznaczono, iż „inne powo- 
dy dotyczące osoby dr. Luegera, które 
skłoniły rząd do nieprzedstawienia jego 
wyboru zatwierdzeniu monarchy“ — pre- 
zydent ministrów nie wyjawia. 

„Wzywam hr. Badeniego — woła p. 
Lueger — niech nie nie ukrywa, co wie 
o mnie, «le niech tu wypowie“ — a wo- 
łaniu temu towarzyszą gromkie oklaski, 
wołania brawo i piekielny hałas na ga- 
leryach. R 

Prezydent dzwoni kilka minut — 
dźwięk dzwonka jednak zagłuszają wo- 
łania ludzkie — jstnie karczemna burda. 
Nareszcie zapanowuje ma chwilę półcisza 
— a prezydent ogłasza opróżnienie dru- 
giej galeryi. Gdy jedni opuszczają ją, 
inni poczynają z tej „obergallerii* uspra- 


wiedliwiać się głośno, iż nie oni to, ale 
posłowie na dole hałas czynili. Tłum 
wypraszany tłoczy się tymczasem koło 
drzwi prowadzących z galeryi na kory- 
tarz, a zbiwszy się w jedną masę poczy- 
na na komendę wznosić wkrzyki na cześć 
dr. Luegera, które trwały kika minut. 
Ten z przyjemnością spogląda z dołu 
na swych zwolenników, teraz już gwał- 
towniej nieco wypraszanych — poczem 
prezydent udziela mu ponownie głosu dla 
dokończenia rekryminacyj. 

Następnie przemawiali jeszcze Kro- 
nawetier, Pernerstorfer, Wee- 
ber, Beer i Gessman. Pernerstor- 
fer zarzucał lewicy niemieckiej, źe gdy 
na zgromadzeniach wyborców głosi za- 
sady wolności, w Izbie wyraża zaufanie 
hr. Badeniemu, który postawił za zasadę 
swe osobiste panowanie. 

Głosuwano imiennie, co zajęło prawie 
pół godziny czasu. x i 

W czasie całego tego burzliwego pó- 
siedzęnia, wszyscy ministrowie byli w 
Izbie, a krótka odpowiedź br. Gautscha, 
iż na radzie ministeryalnej żadnej ró- 
żnicy zdań w kwestyi Luegera nie było, 
zrobiła bardzo dobre wrażenie. (aa) 


Państwo Kongo. 


W ostatnich ozasach z powodu po- 
dróży króla Leopolda IlL, którą naj- 
rozmaiciej tłnmaczono, komentowano 
również w najrozmaitszych dziennikach 
mniej lub więcej dokładnie tak sprawę 
Kongo jak i ugod, odnośnie do tego 
państwa zawieranych. 

Utworzenie zaś państwa Kongo, jak 

i ngody międzynarodowe, przedstawia- 
ją się w następujący sposób : 
i W r. 1876 otworzył król Leopold 
lI. międzynarodowe afrykańskie Towa- 
rzystwo, celem dokładnego zbadania 
Afryki, w którem udzial wzięły wszy- 
stkie państwa, prócz Anglii. Po pier- 
wszej wyprawie Stanleya z Zanzibaru 
do ujścia Konga, ukończonej w r. 1877, 
pozostało w r. 1878 z powyższego To- 
warzystwa t. z. Uomiłć d'etudes du haut 
Kongo, poczem Stanley wraz z Brazzą 
posunęli dalej badania kraja Kongo, 
przyczem Brazza jednak badania i zdo- 
bycze czynił dla Francyi. Wymienione 
Towarzystwo przyjęło następnie nazwę 
Association internationale du haut Kon- 
go, którą to zmieniło nieco później na 
Association internationale du Kongo i po- 
czyniło znaczne terytoryalne zabory 
nad rzeką Kongo. 

Postępowanie takie Francy: i Bel- 
gii, pobudziło Anglię i Portugalię do 
pozyskania ze swej strony, za pomocą 
układów i zakupów ziemi. jak najwię- 
cej praw na terytorynm Loango. Por- 
tugalia założyła nawet protest przeciw- 
ko w r. 1883 w Monachium powziętej 
rezolucyi kongresa w celu utworzenia 
międzynarodowego prawa na korzyść 
neutralności Konga 

Anglia i Portugalia zawarły potem 
układ d. 26 lutego 1884, mocą którego 
gop. uznawała panowanie Portugalii 
nad pomiędzy 50 12* i 80 południowej 
szerokości leżącem, od wschodu przez 
rzekę Nooki ograniczonem, zachodniem 
wybszeżem Afryki i krajami położo- 
nemi wzdłuż Konga. Warunki układu 
tego pozwalały Portugalii na pobiera- 
nie w miejscu wjazdowem Konga cła 
wozowego, przez co utrudnionym się 
stawał dostęp do Kongo w pierwszej 
linii Towarzystwa Kongo, następnie 


zaś wszystkim innym państwom, z wy- 
jątkiem Anglii. 

Pod przewodnictwem państwa nie- 
mieckiego zaprotestowały inne mocar- 
stwa przeciw temu układowi, wskutek 
czego został zniesionym, a natomiast 
Francya i Niemcy pragnąc zapewnić 
sobie wolny handel w przyszłem pań- 
stwie Kongo, porozumiaiy się w lipou 
1884 r. nad zasadami, na których mo- 
głaby się oprzeć konferenoya, mająca 
na celu stanowcze uregalowanie sto- 
sunków tak na terytoryum Konga, jak 
i Nigru. Skoro pozyskaną dla projek: 
tów tych została i Anglia, zwołano 
konferencyę do Berlina, która tamże 
od 15 listopada 1884 do 26 lutego 1835 
obradowała. 

Zanim jednak konferencya ta się 
sebrala, uznały Niemcy w układzie z 
d. 8 listopada 1884 r. m'ędzynarodowe 
Towapufitwo Kongo, jako zaprzyjaż 
niong ze sobą państwo w oznaczonych 
granicach. Międzynarodowe Towarzy- 
stwo Kongo uznanem zostało następnie 
przez Francyę na zebraniu z d. 6 i 14 
lutego 1885, przez Portugalię 14 lutego 
1886, przyczem granice terytoryalne, 
odnośnie də francuskich i portugalskich 
kolonii, ściśle oznaczono. 

Państwo Kongo ustąpiło wtedy na 
korzyść Portugalii, całe lewe wybrzeże 
Konga aż po Nooki a na północ od 
Konga, Kabindę i Malembę. 

Jeszoze podczas trwania obrad w 
Berlinie uznanem zostało Kongo przez 
Belgię d. 23 lutego 1885, jakoteż i przez 
resztę mocarstw. Poczem d 28 kwietnia 
przyjęła belgijska Izba deputowanych, 
senat zaś 30 kwietnia nchwałę, iż król 
Leopold II. upoważnionym zostaje, stać 
się głową nowo przez międzynarodowe 
Towarzystwo Kongo utworzonego pań- 
stwa. Połączenie między Belgią, a no- 
wem państwem ma być jedynie per 
sonalne. 

Na skntek tej uchwały zawiadomił 
Leopold II. 1. sierpnia 1885 ościenne 
mocarstwa, iż przyjmuje tytuł panują 
cego nad niezawisiem państwem Kongo 
i że państwo to na podstawie art. 10 
nmowy berlińskiej oświadcza się być 
na wieczne czasy neutralnem. 

Granice państwa Kongo względem 
posiadłości francuskich zostały nastę- 
pnie pes protokół z d. 23. kwietnia 
1887 bliżej okreslone. Ugoda ta była 
z jednej strony połączona z polityoz- 
nem oświadczeniem, z drugiej z finan- 
sowym układem. Oswiadczenie odno- 
siło się do przyjętych przez między- 
narodowe Towarzystwo Kongo dnia 23. 
kwietnia 1884 zobowiązań w imieniu 
stacyi i wolnych teoryi, które Towa- 
rzystwo to nad Kongiem i w dolinie 
Niari Quillu założyło, mocą których 
takowe gdyby odstąpić chciano, pierw- 
szeństwo do nabycia ich pozostawio- 
nem przed innymi państwami miało 
być Francyi. Obecnie zaś uchwalono, 
iż zawarowanie to nie stosuje się do 
Belgii, postanowiono jednak, iż pań- 
stwo Kongo posiadłości te odstępując 
w danym razie Belgii, też za konie- 
czny warunsk postawió musi uznanie 
prawa pierwszeństwa Francyi w wy- 
padku, gdyby Belgia później ze swej 
strony posiadłościami temi rozporządzić 
pragnęła. Układ finansowy odnosił się 
zaś do przyrzeczenia francuskiego, iż 
dozwolonem zostanie oficyalne notowa- 
nie premiowej pożyczki państwa Kongo 
na giełdzie paryskiej. 

W testamencie z dnia 2 sierpnia 
1889 wyznaczył król Leopold jako spad- 
kobierczynię praw tronowych Konga 


Belgią: w kodycylu zaś z dnia 21. lip- 
oa 1890 postanowił ,nieodłączność pań- 
stwa Kongo. 

W 1800 zawarła * Bélgia d 3. lipca 
z państwem Kongo „układ, mocą któ- 
rego temuż ostatniemu” zobowiązy wała 
się wypłacić w przeciąga lat dziesięciu 
bezprocentową pożyczkę 25 milionów 
franków, otrzymując za to prawo w 
sześć miesięcy po upływie tegoż ter- 
minu anektowania państwa Kongo. 
Gdyby zaś z prawa tego w czasie okre- 
ślonym korzystać nie chciała, państwo 
Kongo jest zobowiązane pożyczkę w 
następnych latach dziesięciu zwpócić. 

Pragnąć zaprowadzić w nowo utwo- 
rzonem państwie porządną administra- 
cyę, zmaszonym był król Leopold II. 
ponieść olbrzymie wydatki; prawie 
wszystkie kolonie bowiem pokrywają 
koszta te z podatków pobieranych za 
opłatę ceł wywozowych, państwu Kon- 
go zas dochodów tych tak w Berlinie 
jak i przy wszelkich układach odmówio- 
no. Dopiero na międzynarodowej anti- 
niewolniczej konferencyi, zebranej w 
Brukseli, udało się królowi nakłonić 
tamże zebrane mocarstwa do złożenia 
2. lipca 1890 deklaracyi pozwalającej 
z niejakiemi ograniczeniami i przepi- 
sami na pobieranie 10 pro. ała wywo- 
zowo-wartościowego przy ujściu Kongo. 
Jedna Francya długo ociągału się ze 
swem zezwoleniem, nadeszło ono je- 
dnak w 1892. 

W 1891 dnia 20. maja nastąpiło je- 
szcze ponowne oznaczenie granio mię- 
dzy państwem Kongo a posiadłościami 
portugalskiemi, przyczem kraj Lunda 
między Kongo a Portugalią rozdzielo- 
nym został. 

Dzisiejsze państwo Kong» zatem 
jest w rzeczywistości utworem Les- 
polda II. o rozległości obecnej 2 491.000 
km. kwadratowych; początkowo posia- 
dało ono kierunek i formy międzyna- 
rodowe, które z czasem przybrały je- 
dnak charakter silnie belgijski, aczkol- 
wiek złączone jest z Belgią jedynie 
osobą panującego; tu i tam jest król 
belgijski. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 11. listopada. 


(x) Rada miejska u marszałka kra- 
jowego. Delegaci rady miejskiej w liczbie 
około 30 z wiceprezydentem dr. Marchwi- 
ckim na czel-, przedsiawili się wczoraj 
nowemu marszałkowi krajowemu. Imieniem 
Rady miejskiej powitał nowego maszałka w 
serdecznych słowacli p. wiceprezydent a hr, 
Badeni odpowiadając zapewnił delegatów o 
swej wielkiej życzliwości dla miasta Lwot 
wa. Rada miejska może być pewna mego 
poparcia we wszystkich sprawach dążących 
do rozwoju miasta i polepszenia jego sto- 
sunków zdrowotnych — zapewnił hr. Badeni. 
Następnie p. marsziłek krajowy rozmawiał 
o rozmaitych sprawach prawie ze wszystkimi 
członkami delegacyi a szczególnie intereeo - 
wał się sprawą budowy nowego teatru i wo- 
dociągami, 

Audyencya trwała przeszło pół godziny 
a ranni wynieśli jak najlepsze wrażenie. 

Zanctować wypada, że p. wiceprezydent 
i kilku radnych wystąpili 
dowy 'h. 

Kasa chorych fankcyOnarynszów 
pocztowych. Wczoraj popołudniu odbyło 
się pierwsze walne zebranie, manipulantek 
pocztowych i telegraficznych, oraz listono 
szów i woźnych. Zebranie zagaił radca po- 
cztowy p. Pikor, który w swem przemówie 


w strojach naro- 
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niu zaznaczył, iż myśl utworzenia kusy 
chorych dla funkcyonaryuszów pocztowych i 
telegrańcznych, wyszła od dyrektora p. Se- 
ferowicza, który przyrzekł wyjednać u 12%- 
du znaczniejszy zasiłek pieniężny, na zało- 
żenie nowego towarzystwa. Zawiązał się więc 
komitet, w skład którego weszli oprócz 
przewodniczącego pp. radcy S ägbamer i 
Malinowski, dyrektor Kromp, starszy kea- 
trolor Maresch, Meyer i Gilnreiner, Komitet 
zastanowił się nad zrealizowaniem projektu 
i przyszedł do przekonania, iż taku kasa 
chorych przyjść może do skutku za wapól- 
nem porozumieniem się wszystkich funkcyo- 
narynszów pocztowych i  telegrańcznych. 
Zwołane w tym celu walne zebranie zgo- 
dziło się na założenie kasy chorych, która 
ubejmowałaby fankcyonaryuszów pocztowych 
i telegraficznych, zamieszkałych nietylko we 
Lwowie, ale i ma prowinoyi. Celem wypra- 
cowania odnośnych statutów, uprosiło zebra- 
nie po ożywionej dyskusyi, w której zabie- 
rali głos oprócz członków komitetu sekre- 
tarze pocztowi pp. Łaski i Wopaterni, star- 
szy kontrolor Maresch, Bigo i wielu innych, 
dotychczasowy komitet do podjęcia dalszej 
pracy z prawem kooptowania członków ze 
wszystkich warstw pocztowych. 


Na dochód Towa.zystwa Szkoły ludo- 
wej odbył się wczoraj w przepełnionej do- 
borową publicznością sali „Sokoła“ wielki 
koncert, a raczej wieczorek z nadzwyczaj 
pięknym programem. W sali były repre- 
zentowane wszystkie warstwy społeczeństwa, 
przeważał jednak kwiat płci pięknej z naj- 
lepszych sfer miasta. W koncercie wzięli 
udział: chór Towarzystwa  śpiewackiego 
„Lutnia*, panna Helena Strzelecka, Adel- 
man Majewska i p, K. Moszyński, a anile 
spędzony wieczór zakończyła „Debiutantka* 
Zygmunta Przybylskiego, wykonana z arty- 
zmem przez p. Czaplińską i p. Kiczmuna, 
artystów sceny lwowskiej. 

(x) Poświęcenie własnego gmachu. 
Wczoraj przedpołudniem odbyło się w obe- 
cności akoyonaryuszów oraz personalu robu- 
tniczego poświęcenie własnego budynku 
pierwszej Związkowej Drukarni. Gunach, któ- 
ty stanął przy ul. Lindego przedstawia się 
bardzo ładnie, urządzony jest z całym kom- 
fortem. 

Z uznaniem podnieść należy, iż akt po- 
święcenia odbył się cicho bez Śniadania i 
toastów a zamiast tego Drukarnia Związkowa 
tfiarowała 200 zł. na cele dobroczynne. 

Związek handlowy dla Kółek rolni- 
czych i sklepów wiejskich wybrał na one- 
gdajszem walnem zgromadzeniu prezesem 
hr. Franciszka Potulickiego z Glinian, sza- 
stępcą p. Stanisława Niezabitowskiego. Do 
Rady nadzorczej weszli pp. Baczewski Łeo- 
pold. Br. Brnnicki Adolf, Chubowski Wło- 
dzimierz, Teofil Merunowicz, Knauer Fer- 
dynand, Kozakiewicz Leon, Lekczyński Cze- 
sław, Majerski Stanisław, Józef Padewski, 
dr. Skałkowski Tadeusz. dr. Stecakowski 
Jan, prof. Rylski Tomasz, Sehofer Franci- 
szek, Terenkoczy Władysław. Dyrektorami 
zamianowani zostali Mikolasch Juliuse, Nie- 
derreiter Feliks, dr.Bronisław Dulęba, 8a- 
stępcami zaś zostali dr. Czarnik Kazimiers, 
Chrząstowski Piotr i Gardoliński Ludwik. 

Wstrętnej sbrodni kazirodztwa do- 
puścił się Juliusz Kretter młodzieniec liczą- 
cy 22 lat, z swą dwunastoletnią rodzoną 
siostrą Teresą. Wczoraj zgłosił się w dy- 
rekcyi policyi opiekun dziecka Henryk Kret- 
ter szewc i oskarzył bratanka swego Jaliu- 
sza, donosząc, że dziecko oddał do szpitala, 
ponieważ znajduje się w poważnym stanie, 
Przesłachiwany w policyi zbrodniarz, przy- 
znał się z cynizmem do popełnionej zbrodni, 
w obec czego oddano go do więzienia śled- 
czego. 

Napad. Trzej dobrze podpisi podofice- 
rowie od artyleryi napadli wczoraj o 10 


Pierwszy czepeczek. 


Młoda kobieta siedzi w niszy okien- 
nej swego budnarn. Fałdy białego wol- 
nego szlafroozka miękko spływają po 
je) postaci, długie, ciemne włosy lekko 
splecione spadają jej na ramiona a oie- 
mne o orzechowym odblusku, aksami- 
tme oczy spoglądają z nieskończoną 
czułością na cały obłok batystowych 
koronek, przesuwanych pomiędzy dro- 
bnymi, cienkimi paluszkami. 

Tak, już gotowe, ostatnią rozetka 
przyszyta i młoda kobieta z uśmiechem 
układa na swej piąstce małe, ukończo- 
ne arcydzieło. To najpowabniejszy w 
świecie oczepeczek, pierwsza sztuka 
przyszłej wyprawki dziecięcej. 

Jak radośnie będzie z tych ram wy- 
glądała na świat boży różowa twa 
rzyczka dziecka! Oko jej w zamyśle- 
nin spoczęło przez chwilę na zgrabnym 
czepeczku a lekkie westchnienie Wy- 
dziera się z jej piersi. > 

Jest młodą, piękną i bogatą — czy 
jednak i szczęśliwą? Czy przyszłość, 
która się do niej tak uroczo Śmiała, 
gdy wymawiała przed ołtarzem owo 
na wieki wiążące słówko „tak", spełni- 
ła co obiecywała ? Nie! 

Miodowy miesiąc trwał tylko cztery 
tygodnie, a potem? Potem życie po- 
płynęło zwykłem korytem. Młody mał- 
żonek powrócił do swych dawnych 
przyzwyczajeń. Minął czas gorących 
pocałanków w zacisznym kątku i u- 


kradkowych uściśnień rąk i upajają- 
cych słów szeptanych do ucha, które 
zapełniały chwile między jednym uści- 
skiem a następnym. Mąż ma swój klub, 
swoich przyjaciół, swoje przyjemności, 
znowu go pochwycił wir tych zajęć, 
od których na pewien czas potrafił się 
uwolnić, a młoda, powabna kobieta, 
pozostawiona samej sobie, staje niepe- 
wna i trwożna przed dwiema drogami 
życia. Obie ją nęcą. 

Szozęśliwa ta kobieta, której wczas 
wskażą prawdziwą i jedyną drogę bia- 
łe i różowe baby. I Blanka de Marsac 
wilgotnem okiem spojrzała na czepe- 
czek, złożony na łonie, a w spojrzeniu 
tem malowała się wdzięczność i na- 
dzieja — bo Blanka jest mężną i od- 
ważną, kocha swego męża i podejmie 
się nawet niemożliwości, aby go napo- 
wrót odzyskać; jest troszeczkę dumną 
ze swoich wdzięków mimo początków 
słabości i stara się ciągle pod wzglę- 
dem umysłowem iść z postępem czasu, 
aby rozmowę swą uczynić bardziej 
zajmującą. W tym celu czyta wiele i 
uczy się pilnie. Wszystko jednak na- 
próżno; mąż zachowuje się wobec niej 
jak skończony salonowiec, któremu nie 
zarzucić nie można, uważa ją Zza swą 
kochaną przyjaciółkę, z galanteryą 
składa pocałunki na koniuszkach jej 
palców i dozwala bez żadnej kontroli 
czerpać ze swej kasy na opędzenie naj- 
kosztowniejszych nawet wybryków mo- 
dy, ale z tem wszystkiem dalekim jest 
od tego towarzysza i wspólnika całego 
życia, o jakim marzyła. 


I mówi sobie pełna odżywającej na 
nowo nadziei: „Kto wie, czy ta mała 
istotka, którą w ramionach swoich bę- 
dę kołysała, nie zwróci mi tego czułe- 
go kochanka, tego oddanego mi całą 
duszą i sercem męża, któregom tylko 
przez kilka miodowych tygodni posia- 
dała?“ I tai starannie słodką tajemni- 
oę, ciesząc Się naprzód tą najrozko- 
szniejszą z chwił, gdy ją zdradzić bę- 
dzie musiała. 

Pst! Ktoś puka! Któż to może za- 
kłócać spokój jej najmilszego budoaru ? 
Pewnie ktoś ze służby z jakiemś za- 
pytaniem, bo nie spodziewa się ża- 
dnych odwiedzin, a Naneta otrzymała 
surowe. polecenie odpowiadać wszyst- 
kim: nie ma pani w domu. To najwy- 
godniejszy sposób. Nie będzie to prze- 
cież mąż, ten pan każe już od dawna, 
od bardzo dawna zapowiadać swoje 
odwiedziny, ile razy chce jej podaro- 
wać chwilę swego drogiego czasu. 

Ten ktoś jednak puka powtórnie, 
nie czekając pozwolenia, otwiera drzwi. 
Blanka o mało nie zakrzyknęła ze ádzi- 
wienia. Pan Marsac stol przed nią — 
mężczyzna wysoki, gibki i piękny o 
arystokratycznej postawie i całym lesie 
ciemnych włosów, ocieniających wyso- 
kie i białe czoło. 

Zimieszana Blanka ledwie może zna- 
legó jakiś banalny frazes, aby rozpo- 
oząć rozmowę. On zbliża się do komin- 
ka i nerwowym ruchem obrywa listki 
róż, zdobiących olbrzymią wazę na ko- 
minku. 


niż zwykle — jąka Blanka, aby tylko 
Gos powiedzieć. 

— Tak jest, jestem zirytowany i 
nie mogłem wytrzymać w klubie. Pod- 
nieciła mnie gra, bo nie mogłem tym 
razem opanować złej weny; na Szczę- 
ście przegrałem tylko sto lnidorów, 
które miałem przy sobie, a żem nie 
wiedział, co z sobą zrobić, wróciłem do 
domu. Od tygodnia prześladuje mnie 
zła szansa, zaczyna to już być niezno- 
śnem — zawołał rozdrażnionym tonem, 
rozsypując po dywanie listki ostatniej 
róży. 

Błogi uśmiech przewinął się po war- 
gach młodej kobiety. Chwila to sposo- 
bna — już mu się sprzykrzyły zwy- 
czajne przyjemności. Odwagi. Blanko, 
wybiła godzina wielkiej próby. A je- 
dnak nieruchoma siedzi na fotelu, szu- 
kając słów w takiej chwili, kiedy jej 
mąż przypadkiem bardziej jest przy- 
stępnym niż zwykle i kiedy się nawet 
skarzy przed nią na ciągłą niewierność 
pikowej damy, na niesłowność jednego 
z przyjaciół, z którym się umówił o 
przejażdżkę po bulońskim lasku, a któ- 
ra to niesłownośó cały porządek zajęć 
dziennych mu zburzyła — o mało co 
nawet nie wymówił imienia małej Li- 
dyi, która go swoimi względami Za- 
szczycała, jak to zgodnie utrzymywali 
wszyscy jego przyjaciele. ; 

lanka słuchała go z roztargnie- 
niem, zatopiona zupełnie w swoich 
rozmyślaniach. Próbowała nadać roz- 
mowie inny kierunek, wspominając to 


— Wróciłeś dziś znacznie wcześniej !'o słodkiem baby markizy X., to o ma- 


ale, n 


leństwie pani Y., ale na te uwagi od- 
powiadał mąż jedynie grzecznem a! a! 

— Mam myśl — zawołała nagle 
młoda kobieta. — Tak ładnie na dwo- 
rze, że lasek buloński musi dziś prze- 
ślicznie wyglądać. Na trawnikach musi 
być z pewnością pełno dzieci, a ja ubó- 
stwiam te śliczne stworzonka. Czyś nie 
powiedział przed chwilą, że jakiś prsy- 
jaciel pozbawił cię dzisiejszej prze- 
jażdżki ? 

— A tak. : 

— Doskonale! Jeszcze jest wcze- 
śnie; chcesz byó moim cavaliero ser- 
vante? Ofiaruję ci miejsce w powozie, 
Wprawdzie wiem, że oi nie zastąpię 
tego, z kim miałeś ochotę wyjechać — 
dodała z rezygnacyą — ale faute de 
MICUT... 

— Dlaczego nie? Doskonała myśl 
Jużeśmy z pół wieku razem nie wy- 
jeżdżali. Zgoda. 

Blanka klasnęła z radości w dłonie. 
Na świeżem powietrzu, w cienistych 
alejach, pośród rozbawionych, tańczą- 
cych i hałasujących dzieci łatwiej mo- 
że znajdzie się słowo na wyrażenie te- 
go, co chciała mężowi powiedzieć, 

I podniosła się z takim pospiechem 
z krzesła, że biały obłok koronek, któ- 
ry na widok męża coprędzej zakryla, 
Stoczył się na ziemię. 

„Ach“ zawołał Marsac zdziwiony 
schylając się do ziemi po wstążki i ka- 
wałki koronek, „co to jest?“ A jego 
spojrzenie przedarłszy się przez mgłę 
wzruszenia w oku, poszukało twarzy 
młodej żony, „Czepeczek? czy to dla— 


ciebie — dla nas?* dodal prawie uro- 
czyście. 

I Blanka zaramieniona rozkosznie gá- 
ledwie zdołała w wstydliwem  pomie- 
szaniu wyjąknąć cichutkie: tak. 

W tej chwili obejmuje ją w pół de- 
likatnie a serdecznie męskie ramię, a 
słodkie słowa miłości przerywane go« 
rącymi pocałunkami niesie szept do Jej 
zarumienionych uszek — rozpoczął się 
nowy miesiąc miodowy z całą swoją 
słodyczą. 

Przytuleni do siebie, głęboko w cie- 
niu landa ukryci jadą do lasku buloń- 
skiego i przez wszystkie piękne jeszcze 
dni aż do deszczów oodzień powóz 
Marsac'ów widzieć można było w cie- 
nistych alejach, gdzie młoda generacya 
bez troski o jutro coraz nowe zabawy 
wymyśla. 

A pewnego pięknego poranku spo- 
ozął w wonnem gniazdku z jedwabiów 
i koronek mały człowiek, dziedzie Mar- 
sac'ów, młody zaś mąż kląkł u łóżka 
swej żony i pokrywał jej gorące ręce 
jeszcze gorętszymi pocałunkami. 

Równocześnie z szozebiotem małego 
chernbinka, weszło w ten dom zupeł- 
ne szczęście. 

A po długich, dłagich latach, gdy 
śnieg wieku posrebrzył skronie Blanki, 
jeszcze z uśmiechem szczęścia opowia- 
da ona wnukom, jak to jej „mały ozre- 
peczek* odzyskał serce męża. 
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wieczorem na idącego z żoną Jana Schiieka 
1 pobili obojga. Na wołanie o pomoce roz- 
biegli się w różne strony, tak że złapać 
ich nie można było. 

Koniokrada Hermana Scneera z Ży- 
rawki wraz z skradzionym koniem pray- 
trzymano wczoraj na rogatee stryjskiej. 

Przejechanie. Naprzeciw anteki Rucke- 
rs przejechał wczoraj po 7 wieezoream ja- 
kis dorożkarz Jana Hólciewicza parkieciarza 
z Sądowej Wiszni i zadał mu 5 ran w gło- 
wę. Hólciewiczowi udzieliła pierwszaj pomo- 
cy Btacya ratunkowa. 

Ofiarą złodziei kieszonkowych padła 
wezoraj o 10 rauo w Rynka p. Karolina 
Dzieduszycka. Nkradziono jej z Kieszeni pu- 
lares z kwotą 55 zł. 

Kradzieże. Żołnierz 30 pp. przytrzy- 
mał na Górze Pełczyńskiej o godz. 2 w no- 
ty motowanego złodzieja Jana Martensza 
z workiem niklowanych drzwiczek od pie- 
ców, które przytrzymany skradł, jak się o- 
kazało z nowego domu przy ul. Zyblikie- 
wicza l. 34 i wyrządził budowniczemu Krza- 
nowskiemu szkodę przenoszącą 200 zł, — 
Aresztowano Parańkę Kudłata, żebraczkę, 
która przy sposobności prośby o jałmużnę 
kradła. — Belferowi żydowskiemu Mozesowi 
Sehwizerowi skradziono w łeźmi przy nl. 
Kotlarskiej srebrny zegarek. — P. Wojcie- 
chowi Pęcakowi, zamieszkałemu przy ulicy 
Gródeckiej skradziono z kufra Świadectwa 
odbytej służby w żandarmeryi oraz doku- 
menta sądowe. — Stefanii Adamczuk skradł 
jej narzeczony Jan Benert całą garderobę 
1 pościel wartości około 80 zł. 

Wielką awanutnre z policją wypra 
wili wczoraj około 2. w południe na ul. 
Sykstnskiej Piotr Gryglewsk',. Michał Piez 
i latarnik Franciszek Śmietana. Oto Piotr 
Gryglowski w stanie nietrzeźwym idąc ulicą 
z równie podpitym Piczem wybił szybę try- 
zyerowi Wolfowi Sommerowi. Przechodzący 
ulicą kapral policyjny Wachmann wezwał 
Gryglewskiego do wynagrodzenia szkody, a 
gdy ten nie chciał zadość uczynić wezwa- 
niu, chciał go przyaresztować. Towarzysze jego 
rzucili się Gryglewskiemu na pomoc i po- 
częli sią szarpać z policyantem, co wywoła- 
ło ogromne zbiegowisko, Do bitki w mię- 
szała się następnie także kochanka Picza 
Kiżbieta Kasala, ktoś z publiczności wezwał 
na pomoc dwu innych żołnierzy policyjnych, 
a tłum podżegany przez Juljusza Obrochtę 
i Jana Tomaszewskiego rzucił się na poli- 
cyę i począł bić i szarpać żołnierzy, tak że 
musieli dobyć szabel. Lecz i widok nagiej 
broni niewstrzymał tłumu, który koniecznie 


NAKŁADEM 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WŁAD. NILKOWSKIEGO 


w Krakowie 
wyszło świeżo dziełko p. t.: 


Wielka Chwała 
ÓW. AnliniegO Padewskiego, 


Pamiątka 700-letniej rocznicy 
urodzin świętego. 
Cena egzemplarza cprawnego elegancko 


z obrazkiem sw. cadotworey 40 ct., z prze” 
syłka o 5 ct. więcej. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


kami 


L. 5490. 


JZWARCĆ (Schuwaks) Glińskiego z War- 
Szawy, uznany w Królestwie polskiem 

i Cesarstwie jako znakomity, poleca Leo- 

nar Solecki, Lwów Batorego Z. 65 


KONOM kawaler Puznańczyk z kilku- 
letnia praktyka po wieższych skarbach 
poszukuje zaraz posady. Zgłoszenia : Biuro 
Czerwinskiego, ul. Sykstuska 32. u 


CŁZORTKYOWIE do sprzedania dom 

z ogrodem owo:owylu. Wiadolnosc u 
adwokata dr. L. Lewandowskiego w hra- 
kowio. 6 51 


MBRYOLOGIA, uauka o powstaniu 

człowieka zawiera ciakawe objasnienia 
i cenne rady dla dorosłych, Cena 15 ct, 
we wszystkich księgarniach. 28 


Na sprzedaż około 50 morgów || 
lasu, w tem około 2500 dębów. Bliż- 
sza wiadomość: Lwów, poste re- 
stante H. S. Z. 83 
ROA uzdolniona w krawieczyźnie po- 

szukuje zajęcia w domu prywatnym, 
Adres : ul. Łyczakowska l. 116, pod lite- 
rami W, K, 65 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 


ELer bata 
s pierwszej ręki, chińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4, 3:50, 3, 2:50 funt. Okruchy aroma- 
tyczne po złr. Ł'75 i po złr. 1'30 funt, ma 
mą składzie Zarząd dworu łapszyn , Brze- 
Żany. 485 


Tag Stare i nowe 8prze- 
M e W daje najtaniej 
EA S Emil Weiner 
Ą J WIEN 
moD 1., Salzthorgasse 4. 
Powszechnie za najlepszą uznaną 


Masę 
hektograficzna, 


Atramont, 


Lak do pleczętowania, Szpagat 
szary Í kolorowy 


poleca : 
S(ŁAD FARB, POKOSTÓW i LAKIERÓW | 
| 


Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i plp- 


Lwów, ul. Żółkiewska l. 2. 
Rok założenia 1843, 


Znakomitą węgierską jesienną 


BRZODZĘ, 
codziennie świ+żutkie deserowe 
MASŁO, 1165 


Wykraplany włoski deserowy MIÓD 
z kwiatu pomarańczy, poleca handel 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, plae Maryacki 7. 


M 


Majątki ziemskie 
dobrymi budynkami gospodarczymi i z domem mieszkalny m 
tem i inwentæ zem ewentnalnie z urządzeniem domowem ; 2) at 1 
cza, obszar 446 morgów. z bardzo dobrymi budynkami gospodarczymi i domem mie- 
szkalnym oraz inwentarzem , graniczy bezpośrednio z pierwszym . 
łącznie ; 3) 4 kilometry od Przemyśl”:, obszar 262 morgów 


Mydło kamaforowe — uśmier 
ry, usąwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 
Mydio kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa- 


Mydło kreolinowe zawiera 5°/o czystej k 
cie veczyszeza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, Świerzby, 


Mydło smołowo-g 


chciał wdbić aresztowanych, dopiero cięcie 
w rękę służącego z cukierni p. Rienieckiego 
Jakóba Kurzeja i widok krwi lejącej się z 
rany, zmitygował napastników, których od- 
stawiono następnie pod strażą  ©ęścią 
dorożkami częścią pieszo do biura inspe- 
kcyjaego, Aresztowano 5 osób i pod silną 
eskorta odwięziono do aresztów śledczych 
Awantura przybrała takie rozmiary, Ża z 
odwachu głównego wyrnszył już oddział 
wojska, widząc jednak rozchodzący się tłum, 
powrdcił na odwach. 


Z miasta otrzymujemy zapytanie, czy 
biuro przemysłowe magistratu udzieliło 
w brew ustawie o Święceniu niedzieli, na- 
stępujacym kupcom pozwolenia do otwarcia 
sklepów i kupczema wczoraj w niedzielę po 
godzinie 6 wieczorem, a to: przy ul. He- 
tmańskiej, magazynowi obuwia karlsbadzkie- 
go, w pasażu hotelu „Imperial“ W, Weich 
towi ı Sya. Jarosławowi Ruth, L. Blaustei- 
nowi, B. M. Nenweltowi, Izydorowi Woh- 
lowi, Ignacemu Hóblowi, R Kavfowi, Szy- 
monow! Pillerowi ; 

przy vl. Karola Ludwika: Leonowi Star- 
kowi, M. W. Flebrowi, R. Gorne, S. Felle- 
rowi, S, Liwenthalowi, M. Langberga, M. 
M. Blumenfeldowi, Rudolfowi Weinrebowi, 
A. Alterowi, M. Weinrebowi, Osiasowi Gott- 
libowi, F. Rentschnerowi, S. L. Schrenclo- 
wi, Hrschowi, I. Absen, drugiemu skle- 
powi obuwia karlsbadzkiegn, Abrahamowi 
Rapsowi, S Hirschhornowi, I. Lewenwirtho- 
wi, B, W. Weitzowi, L. Fegerowi, B. Bar- 
dachowi; 

przy placu Gołncbowskiego Rotbbergowi 
i Schwarzwaldowi, Leonowi Sobowiczowi, 
M. Woltowi, J. Gerschonowi, J. Korkesowi, 
J. Woikenowi, J, Moldau, J. ŚSchellowi, 
iHermanowi Józefowi Bombachowi. 

Samobójstwa w armii. W Rzeszo- 
wie dnia 4. bm. odebrał sobie życie wy- 
strzałem z karabinu szeregowiec 90. p. p. 
Iwan Lil. Przyczyna samobójstwa niewia- 
doma. 

Nowy urząd pocztowy otwartym zo- 
stanie dnia 16. bm. w Przyłbieach pow. 
Jaworów. 


W Kasynie miejskiem odbędzie się 
w piat k 15. bm. a względnie w sobotę 
dnia 10. bm. przedstawienie amaterskie, Po- 
czątek o godz. 7. wieczór. Lista będzie o- 
twacta we wtorek 12. bm. o godzinie 5. 
pspołudniu. 


i z domem mieszkalnym. 


Bliższa wiadomość w kancelaryi adw. Dr. Leszka Majewskiego we Lwowie, 
ul. Kopernika ł. 18, i Zarząd dóbr Podhoree koło Stryja. 


Obwieszczenie. 


I.) Magastrat miasta Sokala rozpisuje 


pisemnych ¿fert na dzierżawę prawa propinacyi. -tudzież prawa 
poboru dodatku gminnego od trunków gorących, piwa i miodu 
na lat trzy, od 1. stycznia 1896 do ostatniego grudnia 1598 
trwać mającą, na dzień 21. listopada 1895 o godz. 4 popołudniu. 
Cena wywołania ogólna 22.3800 złr. w. a. 


Wadium 109/, od ceny wywołania. 
Dopuszczalne są także odrębne oferty 


datek gminny co do piwa i miodu. 
IL) Rozpisuje się również z tym samym terminem licytacja 
na dzierżawę prawa poboru myta od przewozu na rzece Bugu «a 
czas od 1. stycznia 1596 do ostatniego grudnia 1896. 

Cena wywołania 1.400 złr. w.a. wadium 170 złr. Warun- 
ki szczegółowe dzierżawy 4 i Il. można przejrzeć lub podjąć 
w odpisie w Magistracie miasta Sokala. 


Magistrat w Sokalu, dnia 26. października 1895. 


JAN ITARNATOWICZ 


we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka l. 11 
w Krakowie Sukiennice l. 20, w Czerniowcach Rynek l. 2 


poleom 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZNICZE 


Jajko to: 


mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry 
czerstwość i sksamitną miękkość 


Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnie oczyszcza i wybieła skórę. Mydło to jest znako- 
micie działającym Środkiem przeciw opaleniu, pryszczy- 


kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw 
bieniu naskórka c 


rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — 


Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za~ 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 
Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rą 


rzy i akuszerek — kawałek . . 


trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — 


Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 400/, 
smoły a 109/, siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 


kawałek . d 


łupież na głowie — kawałek 


gdło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy Świerzbach — kawałek 
Mydło tymaolowe zawiera 3'/, tytoniu — znakomicie oczy- 
ezeza skorę od wszelkich wyrzutów — kawałek 


na sprzedaż: !) 4 kilometry od Tłumacza, obszar 1150 
morgów z lasem rębpym wartości 40.c0v zł. z bardzo 


licerynowe składa się z 35/9 gliceryny 
i 190/, smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekeyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczejącą wła- 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako te: pia- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka 
Mydło smołowe zawiera 40°/ smoły (dziegciu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 


Z Towarzystwa prawniczego lwow- 
skiego. Na posiedzeniu 7. b. m. poruszył 
prezes tow. dr. Tcehórznicki z uwagi, że 
obrady nad nową procedurą cywilną zbliża- 
ją ku końcowi, myśl rozbioru ustawy o0 
właści. ości sądów i projektu o postępowa- 
niu egzekucyjnem. Na przyszłem posiedze- 
niu, które się odbędzie 14. bm. nastąpi 
rozdział referatów. Wydział towarzystwa u- 
praszą zatem wszystkich członków, którzy 
mają zamiar objąć jaki dział z ustawy o 
właściwości sądów lub teź z projektu o no- 
wem postępowanin egzekucyjnem, ażeby re- 
feraty swoje zgłosili do sekretaryatu lub też 
na posiedzeniu dnia 14. bm. 


Reperfoar teatralny. Dziś w po- 
niedziałek wesoła komedya Moliera „Cho- 
ry z urojenia“, przedstawienie rozpocznie 
bluetka Kościelskiego „Dzienniczek Justysi* 
(debiut pp. Stępińskiej i Michała Tarasie- 
wicza) zakończy operetka Off-nbacha „Joa 
sia płacze, Jaś się śmieje* (debiut panny 
W iśniewskiej). 


Ostatnie wiadomości. 


Reichspost donosi, że w tych już 
dniach nastąpi zamianowanie dr. Rit- 
tnera ministrem dla Galicyi. 


W Wiedniu obiega pogłoska, iż hr. 
Kielmansegg skutkiem piątkowej dy- 
skusyi w Radzie państwa, zamierza usu- 
naé się ze stanowiska Dolnej Austryi. 


Koło polskie 


(Telegr. „Gaz. Nar.") 


Wiedeń d. 11. listopada. 

Koło polskie odbyło wozoraj posie- 
dzenie, na którem przeprowadzono 
najpierw poufna dyskusyę nad spra- 
wą podwyższenia taryf kolejowych. 

Następnie prowadzono dalej obrady 
nad budżetem a mianowicie nad tytu- 
łem „ministerstwo sprawiedliwości“. 
W dyskusyi kilku posłów przemawiało 
za pomnożeniem personalu sędziow- 
skiego i kreowaniem nowych sądów 
obwodowych i powiatowych w Galiey!, 


GAZETA NARODOWA z Poniedziałku dma 11. Listopada 1895. Nr. 313 


Referent dr. Piętak oświadczył 
iż wszystkie te życzenia podniesie w 
komisyi budżetowej i bądzie sią doma- 
gał ich uwzględnienia. 


TELEGRAMY. 


Praga d. 11. listopada. 
W Huszowicach odbyło się zwołane 
przez posła Kaftaua zgromadzenie wy- 
borców, na którem Kaftan wywodził, 
że Lueger niezatwierdzenie swego wy 
boru zawdzięcza tylko żydom węgier- 
skim. 
Budapeszt d. 11. listopada. 
Niedzielny ruch na tatejszej gieł- 
dzie był wyczekujący. Usposobienie 
ogólnie było bardzo przyguębione. 
Zagrzeb d. 11. listopada. 
Akt oskarzenio przeciw studentom 
w sprawie sztandarowej opiewa na wy- 
stępek podburzania, nie na zbrodnię 
zaburzenia spokoju publicznego. Akt 
obejmuje 54 studentów, prócz tych bę- 
dzie jeszcze 14 wciągniętych do proce- 
sn. Głównymi oskarzonymi są Włodzi- 
mierz Widzicz i Stefan Radioz, 


Berlin d. 11. listopada. 
W tutejszych kołach politycznych 
są przekonani, że Porta zdoła materyal- 
nie utrzy: ać swoją władzę, że wszy- 
stkie mocarstwa są przeciwne podnie- 
sieniu „kwestyi oryentalnej* i że po- 
mimo wszelkich zachmurzeń nie przyj- 
dzie do fandamentalnego przewrotu na 
Wschodzie. 
Paryż d. 11. listopada. 
Wedle Tempsu odbyło się u ministra 
skarbu kilka konferencyj reprezentan- 
tów wielkich instytucyj finansowych 
oelem obmyślenia środków do przy- 
wrócenia normalnych stosunków na 
giełdzie. 
Paryż d. 11. listopada. 
Ustąpienia Christophla z guberna- 
toratwa banku Credit fonoier zażądał 


minister sprawiedliwości Rieard. Jeżeli 
Sprawa ta poniekąd stoi w związku 
z odnowieniem sprawy kolei Południo- 
wej, to główną przyczyną było to, że 
Christophle (u którego Bourgeois po- 
czął swoją karyerę jako sekretarz) od 
wielu lat popierał gabinety oportani- 
styczne, dając olbrzymie subwencye 
dziennikom. 
Faryż d. 11. listopada. 
Wedle nadeszłych sprawozdań kon- 
zularnych ilosć zabitych Armeńczyków 
wynosi wiele tysięcy. 
Rzym d. 11 listopada. 
W tutajszych kołach dyplomaty- 
Gznych sądzą, że wszystkie mocarstwa 
zanadto się boją wojny, iżby w sprawie 
armeńskiej do katastrofy doprowadzić 
choiały. Anglia skompromitowała się 
dosadnie i jest odosobnioną, z ozego 
jednak nie wynika, iżby w razie wojny 
sprzymierzeńców (Włochy?) nie zna- 
lazła. Jedynem wyjściem jest, aby mo- 
carstwa dały Turcyi środki na zmobi- 
lizowanie wojska, wtedy ona sama się 
uwinie z żywiołami rewoluoyjnemi i 
widmo konfliktu europejskiego zniknie. 
Konstantynopol 11. listopada. 
Położenie giełdy nie poprawiło się. 
Komitet do uregalowania operacyj pa- 
pierami tureckimi podał się do dymisyi. 


Wadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada.) 


Zmiana mieszkania. 
Lekarz dentysta. 


Dr. B. Kaczorowski 


mieszka obecnie 


ul. Sobieskiego 3. 


dom Wgo Wernera, obok placu Marya- 
ckiego i sklepu Ditmara. 


urządzonym z komfor- 
2 kilometry od Tłuma- 


każdy osobno lub 


Dr. Rómplera Z 


w Górbersdorfie na Szląsku. 


z bardzo dvbryimi koi R 


=m gener = 


istniejący od r. 1875, zapewnia 


akład leczniczy 


ym IA płuCza 


— m e W Ni 


Dr. Kazimierz Zgórski 
po kilkunastu latach praktyka osiadł we 
Lwowie i ordynuje w zakresie 


chorób wewnetrznych I chorób dzieci 
przy ul. Leona sapiehy 85 II 
od g. 3 do 5 (telefon nr. 17). 


Speeyalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 


Jr. Eugenias Kozierowski 


po odbyciu speeyalnych studyów w klinikach 

wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice pror. 

Mariusa w kRoztoku, zamieszkał przy ul. Koper- 
nika 1. 3. 1. p. i ordynnje od godziny 


9—10 rano i od 3—5 popoł. 


Na sprzedaż. 


Majątek ziemski w pow. pilzneńskiw, 
3 mile od stacyi kolei żelaznej, 1070 mor- 
gów obszaru, z tego 377 morgów oruj 
ziemi, łąk i pastwisk, a 699 morgów lasu, 
gorzelnia, młyn z tartakiem, cegielnia, Ce- 
ua bez inwentarza 150.000 złr. Dług Tow. 
kred. ziemsk, 37.000 złr. 

Majątek ziemski 7 klm. od Stani- 
sławowa, 1300 m. chezaru, z tego laau 
1000 morgów (dochód netto 6500 ułr.), 
roli skomasowanej 300 m. Dom mieszkalny 
w pałacowym stylu, budynki eałkiem nowe. 
Cena 180 000 złr. Drug bankowy 63.000 zł, 

Majątek ziemski w pow. złoczow- 
skim, 3 klm. od stacji kolejowej 250 mar. 
gów obszaru, dom mieszkalny o 10 poko- 
jach, ogród warzywny i owocowy, 2 stajnie, 
2 stodoły itd. Cena 48.000 złr. — Dług 
22.000 złr. 

Folwark od Żółkwi 4 klm., 70 mor- 
gów obszaru, czarnoziem, poczta i statya 
kolesi w miejscu. Cena 20.000 złr. í 

Majatek ziemski pow. Kamiouka 
Strnmiłowa, 2 klm. od stacji kolejowej, 
13) m. obszaru, z tego 20 m. łąki dwu- 
kośnej i 10 m. laskn, dom mieszkalny o 4 
pokojach z ogrodem warzywnym i spacero- 
wym. Cena z zasiewami bez inwentarzu 
30.000 złe. Dług hipoteczny Banku kraj. 
15.000 złr, 

Bliższych wiadomości udzieli kanceluryą 
adwokacka dr Wincentego Bałabana 
idr. Aleksandra Vogla we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7, I. piętro. 

Pośrednictwo wykluczone. 


p WE e 


ciągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas środkowo-europejski), 
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